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P o d r ó ż  p r z e z  S y c y l i i ę .

(  Ciąg dalszy . )

K atania  21. W rz e śn ia  1821, 

B y ło b y  to b e z o w o c n y m  przedsię­
w z ię c ie m  o p is y w a ć  z b io r y  sztuk 1 M u- 

' zea , r ó w n ie  iak  i  n ie w d zię czn ym  za ­
trudnieniem  przebiegać ie  z n agłą  pręd­
kością. O pisy  p ie rw szy ch  i ab i  dru­
g ich  t y ł y b y  r ó w n ie  n ie d o k ła d n e ,  iak 
nie w i e le  nagradziącem i w sp om n ien ia . 
W  p rzeciąg u  n ie w ie lu  g r d z i n , k t ó ­

re  n a m  p ozo sta ły  do zw ie d ze n ia  m ia ­
sta i ie g o  starożytności oglądaliśm y w  
K a t a n i i  m u zea  k a w a le ra  G i o e n -  
E l ,  X ią ż ę c ia  B i s k a r y y s k i e g o  i 
B e n e d y k t y n ó w .  T ć m  oglądaniem  
od urzeni, w y cze rp a n i  i p r z e s y c e n i ,  za­
l e d w i e  m o g liśm y  się w y m ó w i ć  od w i ­
dzenia  gabinetu m e d a ló w  s ła w n eg o  K e ­
lt u p e r  o i tylu innych  z b io r ó w  sztuki 
i  s taro żytn o ści, do których  nas p r z e m o ­
cą p ra w ie  ciągnione.

M uzeum  k a w a le ra  G i o e n n i e g o  
ściąga na siehię u w a g ę  m ineraloga i ba­
dacza natury, Z a w ie r a  w  sohię z u p e ł­
ny i  dobrze urządzony zbiór w szystk ich  
Pam iętnych w u lk a n icz n y ch  p ło d ó w  w y ­
spy , w szystk ich  b y ć  m o g ących  r o d z a ió w  
la w y  z E tn y  łą c z n ie  z law ą  W u l k a n u  
ł  w y sp  l i p a r y y s k i c h .  P osiada nie­
r ó w n ie  w s z e lk ie  gatunki hursztynu-znay- 
d o w ąn ego  p rz y  u yściu  rzek  sy e y -  
Iyiskich  w  p o ró w n an iu  z o w e m i  z nad- 
h r z e g ó w  m orza wschodniego, Ma w s z e l ­
k ie  p ło d y  S o l f a t a r ó  w ,  k raiu  w e w n ę ­
trzn eg o , ma górzysty  o lćy  i m aź gó­
rzystą z P e t i . i l i i j N a f t y  i  z A s b e s -

t u .  Znayduią  się także w  t y m  zbiorze 
rozliczne p ięk n e  roetzaie m arm u ru , ia- 
k ie  ty lk o  ta w ysp a  w y d a i e  , ró w n ie ’ iak  
i  w szystk ie  ie y  naybogatsze p łodv m i ­
neralne. N iem n iey  godną w s p o m n ie n ia  
iest m a ła  , d obize  urządzona i u trzv m y -  
w a n a  nollek .a  s w o y s k ic h  p ta k ó w , ryb  i 
a m fib ió w . Z b ió r  dosyć znaczny m ed a­
ló w  i w  fasnoręcznych rysu n k ó w  w y o b ra -  
ża ią c y c h  okolice  i w y b u c h y  E t n y  , któ­
r y c h  G i o e n n i  b y ł  naocznym  , ś w ia d ­
k ie m  , pokoie napełnione grecko  - syku- 
l i isk ie m ii  w a z a m i ,  a n ty k a m i,  n a c z y ­
n iam i i  in n e m i starożytnościam i ś w ia d ­
czą o u m ie ię tn o sc ia ch , o z a m iło w a n iu  
się w  sztuce i o sm aku w łaśc ic ie la , któ- 
l y  oprócz tego w szystk iego  zaleca się 
ieszcze 2 r ó w n ą  korzyścią, uprzedzaia- 
c ć m  za ch o w a n ie m  się i  n ie zm o rd o w a ­
ną grzecznością  w  obiaśmaniit s w o ic h  
sk a rb ów . Jestto iuż c z ło w i e k  sę d z iw y ,  
m a ią c y  rysy  t w a r z y  n ie w y m o w n ie  uy- 
m u ią ce .  M ia ł  to n ieszczęście  w id z ie ć  
w ła s n e g o  syna c ierp iącego  pomieszanie, 
z m o cn e g o  natężenia u m y s łu .  J e d v n ie  
m i ł o ś ć , iaką czuie  Ku s w o ie m u  bratu 
i k u  onegoż s y n o w i  pom aga m u cierp­
l i w i e  znosić to u d r ę c z e n 'e , do cz e g ó b y  
żadną m iarą  in n y m  sposobem s i ł  w  so­
bie nie zn alazł, n a w e t  p rzy  ta k ie y  sk ło n ­
ności do nauk. R o d zin a  G i o e n n i  w y ­
pro w ad za  s w ó y  początek  oa A n ^ o u s ,  
iednakże n igd y  zu eb yłab y  w  stanie u- 
d o w o d n ić  tego pochodzenia.

Z w i e d z i w s z y  m u ze u m  G i o e n  h i e -  
g o ,  oglądaliśm y zb io ry  X ią żę c ia  B i s -  
k a r y y s k ; e g o .  Sam ego vvłaściciela  
nie b y ło .  Zasługa za ło żen ia  tak  bogate- 
go^zbioru należy  się oilegoż w u io w i  $
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k tó ry  tah iuż p rze z  sw oie  n a u k i , przez 
ludzkość iak i w ie lo m a  d o b ro m yn n em i 
i  c h w a le b n e m i urządzeniam i p od iętem i 
dla dobra oyczystego m iasta, zrobi? się 
s ła w n y m  u św iata. T e n  zb ió r  iest na­
d er  bogaty i  zap ełn ia  w s z y s tk ie  sale 
zn ayd u iące  się na dole w  p e w n y m  w s p a ­
n ia ły m  bu d yn ku . Jego dziedziniec , a 
n a w e t  ulica p ro w a d z ą c a  od bram^ p rzy ­
ozdobioną b y ła  u ło m k a m i  s łu p ó w ,  p o ­
sągam i, w a z a m i ,  n a p isa m i,  p ła s k o rze ź­
bam i i t. p. A to li  iuż p rzy  p ie r w s z y m  
w s tę p ie  czuć  się daie nieobecność w ł a ­
ściciela d zia ła iąceg o  na z n a w c y  u m y s ł  
i  o ż y w ia ią c e g o  onegnż u tw o r y ,  iSieum ie- 
ię tn y  s łu g a  d o m o w y  w  charakterze  C  y- 
c e r o n a  pokazuie  rzę d e m  znayduiące 
się o s o b liw o śc i  po części nader intere- 
Suiące , po części będące m n ie y s ze y  w a ­
g i.  T e  za b y tk i  z p o ł o w y  ostatniego 
W iek u  i inne podobne dziecieristwa zda- 
ią się tylko dla tego tam  z n a y d o w a ć , 
a ż e b y ,  n iepotrzebnie  utrudzanie o k o ,  
o d ciągały  od g o d n ych  u w a g i  p rz e d m io ­
t ó w .  D o  podobnych należ y znayduiące 
się w  p ie r w s z ć y  sali m ię d zy  posagam i, p o ­
piersiam i, nagrobkam i, i napisam i n a czy ­
nie w y o b r a ż a ią c e  B a c h u s a .  Z a ś w n a -  
stępn ćy  sali ściągaią na siebię szczegól­
ną u w a g ę  d w i e  w a z y , w  k tó rych  r y ­
sunku za ch o w a n a  iest ta cała  w y tw o r n o ś ć  
i  p rzy iem n o sć  k o m p o z y c i i ,  ta gracyia 
figur i  to w ł a ś c i w e  fa łd o w an ie  u b io r u w  
co na p o d o b n y c h  n aczyniach  vcpravi la- 
iąc nas w  z a ch w y ce n ie  pom naża tem  
b ard ziey  ich  w a rto ś ć  w  oczach z n a w c y .  
S zczegó ln ie  zas posiada X i ą ż e  B i s  k a ­
r y  y s k i  w ie lk ą  m n og ość  w a z  sta­
rannie d obranych. Jest to odrębna u- 
in ie ię tn o ść ,  k to b y  się c h c ia ł  za iąć  kla- 
syfi k o w a n ie m  tych  w s z y s tk ic h  naczyń , 
co dzieląc się na hetrurskie , g r e c k ie ,  
g r e c k o -  sycyliisk ie  , r zy m s k ie  i t. p. tak 
się ro z io żn ia ią  od siebię iak  filiżanka z fa- 
b iy k i  S ó v  r e s nie iest podobną ao w ' e J- 
g e w o o c k i ó y  albo do j a p o r s k i ó y  
czary. Sądzę, że nie uczyniono w ie lk ie g o  
postępu w  obiaśnieniu ich  odrysow ari. 
R ó w n i e  znaczną , iak gliniane naczynia 
i  roboty  garnczarskie śkładaiace się z w a z ,

m a s e k ,  d o m o w y c h  Bogów i  lam p, iest 
także liczbę sztuk m a r m u ro w y c h  i krusz- | 
c o w y c h .  Są to m a łe  o łta rze  , kandela­
bry , p ie r ś c io n k i . p ieczątki, k lucze , w a ­
g i ,  irnary i  tysiączne  t y m  p od ob n e rze­
czy  M onet i m e d a ló w  posiada M uze­
um cztery  tysiące pięćset b r r z o w y c h  a 
t izysta  śrebrnych z czasó w  C esarskich , 
tysiąc śrebrnych kon zularn ych  , zaś t rz y ­
sta in n ych  z P r o w in c y i .  S ycy li isk -ch  iest 
p rze sz ło  tysiąc  p ię ćs e t ,  m ię d zy  k tó re ­
mu zn ayduie  się w ie le  śreb rn ych , n ie ­
m a ła  liczba robionych w  czasach róż­
nych, tu d zieżm n og ość  k a m o n ó w  i rznię­
ty c h  kamieni. Ostatnie sale napełnione 
są p rzed m io tam i z historyi n a tu ra in ć y , 
a nakoniec ieszcze  w  dalszych pokoiach 
złożo n e  są u b io ry  i zbroie  z w ie k u  śre­
dniego. O gląd aiąc  te w s z y s tk ie  ro z m a ­
itości tylko z przelotną u w a g ą  iu ż  tak 
się g ł o w a  za b a ła m u cE , ze nas nakoniec 
w e  w ł a ś c i w ć m  zn aczen iu  i s łu ch  i w i ­
dzen ie  opuściło. W  ty m  stanie z u p e ł­
n ego utrudzenia m u sie liśm y  ieszcze  z w i e ­
dzać m u ze u m  B e n e d y k ty n ó w , które iak 
na szczęście z trzech w y m ie n io n y c h  na 
n aym n ieyszą  z a s łu g u ie  u w a g ę . W p r a w ­
dzie i tu znaleść m ożna nie m a ło  przed­
m i o t ó w  różnego r o d z a iu ,  szczególn ie  
s z a c o w n y  zb ió r  w a z , n ie w ym o w m ę  
liczbę a n ty k ó w  i w ie le  ta n d y tr y c h  z a ­
b y t k ó w  starożytności. L e c z  to  w s z y s tk o  
iest bez celu poustaw iane , nieuporząd­
k o w a n e ,  popsute szczątki w y p c h a n y c h  
z w i e r z ą t ,  kościotrupy j m onstra leżą p o ­
g m a tw a n e  z poDiersiami rzy m sk ich  Ce- 
s a r z ó w ,  albo z u ło m k a m i iak iego  A n -  
t y  n o u s  a,  lub iak ićy  W e n e r y .  R zn ię ­
ty  obrazek z kości s ł o n i o w ć y , albo no- 
ry m b e is k i  puhar zeszłego w ie k u  le ż y  
obok starożytney g r o b o w e y  la m p y ,  n a­
czynie  kuch en n e  s p o c z y w a  przy n a g ro b ­
ku , co r ó w n ie  obraża o c z y  i uczucie  
iak o w e  n ie m iło s ie r n e  m a lo w id ła  w i ­
szące na ś c ia n ę  a u d a w a n e  za płody 
R a f a e l a ,  G u . d o n a  albo C a r r a -  
c e g o .  T e n  sam  duch marnotra­
w ie n ia  p ie n ię d zy  bez smaku i sztuki 
i rzebiia sie w  o w ć y  c a łe y  p y s z n ć y  bu­
d o w i e ,  w  k torćy  się M uzeum  znaydu-
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ie. K o ś c ió ł  ied yn ie  zaleca się prostotę 
ńakazuiącą uszan ow an ie , m a  k ilka  p ięk­
n y ch  i b o g atych  o ł ta r z ó w  p rzyo zd o bio­
n y c h  dobremi m a lo w id ła m i.  W i e l k i  
o łta rz  c a ły  p rze p e łn io n y  drogiem i k a ­
m ie n ia m i iest ieszcze n ie u k o ń c z o n y , i 
dotęd tylko z m a lo w a n e g o  d rze­
w a .  P r z y z n a m  s ię ,  żean i sposób p rz y ­
ozdobienia , ani użycie  onegoż na tern 
m ieyscu  nie o d p o w ia d a ło  m o ie m u  s m a ­
k o w i .  Z a  d zie ło  godne szczególn ieyszey  
u w a g i  pokazuią  w  kościele k a te d ra ln y m  
olbrzym ie  organy. Jak na n ieszczę­
ście m n i c h , graięey na n ich  , nie b y ł  
żadną m iarą w  s ta n ie , okazać nam  ca łó y  
ty ch że  w artości. R o zliczn e  ich  tony tra­
c i ły  t y m  sposobem  ca łą  w ła d z ę  nad na- 
Szem  u ch e m  i naszem  u czu cie m . B ola ło  
m n ie  to m ocno w id z ie ć  się p o z b a w io ­
n y m  p rzyiem ności,  iak ićy  się po tóy  m u - 
z y c ę  s p o d z ie w a łe m  z w ła s z c z a ,  że naśla­
d o w an ie  ze stronami instru m en tów  i sztu­
czne w p ro w a d ze n ie  E  c h a do ty c h  or­
g a n ó w  m a  n ayw ięk sze  sp ra w ia ć  w r a ż e ­
nie. P o  kościele pokazy w ano nam  księ­
gozbiór k la szto ru , o k tó rym  n ic  w ię c ć y  
p o w ie d z ie  nie m o ż n a , iak t y l k o , że w  
dosyć dużdy o w a ln ć y  sali iest z ło żo n y , 
i. z a w ić r a  w  sobię co do l icz b y  zn a c z­
ną m nogość książek. W  przedsali zd u ­
m ie w a l iś m y  się nad k ilk om a obrazam i 
N o y e l l e g o  i ia k  sobie p rzyp om in a m  
b y ł y  ta m  także obrazy  D o m e n i c h i -  
n a  i  C a r a y a g i o .  Jeżeli się nie m y ­
lę  tutay to za ch ow a n a  iest cu d ow n a z a ­
słona S. A g a t y ,  która roku 1669 m ia ­
ła  od miasta z w r ó c i ć  pęd la w y .  T e n  
ęud p ow inien  się b y ł  w t e d y  s t a ć , k iedy 
ieszcze l a w a  nie p rzed arła  się przez m u -  
* y ,  k ie d y  ieszcze n ie  zn iszczy ła  trzysta 
d o m ó w  m iasta  i ie d n ć y  części klaszto­
ru. K a t a n i a  niema w i e lk ić y  p r z y c z y ­
n y  cieszyć  się z bliskości E t n y ,  chó- 
° laż tak maiestatycznie za m y k a  ona w i -  
d° k  g f ó w n ć y  drogi, gd yż  oprócz ruin

R z e c z y  rozmaite.
Z  P a r y ż a .  —  P e w ie n  m ło d y  c z ło w ie k  przy- 

b y ł y  tu  n ied aw no c p r o w i n c j i  p o w r ó c i ł  i .  b .  m. ko-

d a w n y c h  m iast po d w a k ro ć  iuź za g rze­
b a n y c h ,  otacza n a w e t  i  n o w ą  C a  t a ­
n i  ę p o d w ó y n y  strum ień la w y .  Jedynie  
iak iem u ś c u d o w i  p rzypisać to n a l e ż y ,
ż e  iuż d a w n o  nie została zniszczoną. R o ­
ku 1693 by ła  zburzoną trzę s ie n ie m  z ie ­
m i , dziew iętnaście  tysięcy  m ieszkań­
c ó w  z g in ę ło  pod ić y  zw aliskam i. Z d u ­
m ie w a ć  się potrzeba nad wielkością^ i 
p ięknością  teraźr_ieyszey K a t a n i i ,  k tó ­
ra w  p rze c ią g u  iednego w ie k u  z gru­
z ó w  podnieść się z d o ła ła ,  ale b a r d z ić y  
ieszcze nad p rz y w ią z a n ie m  m ie s zk a ń ­
c ó w  do tego  m ie ysca  , które ich z a p e w ­
ne p rę d z ć y  c z y  p o źn ićy  p och łonie. T e n  
sam ro d z a y  spustoszenia, ia k ie m u  to 
m iasto p o d n a d ło ,  ł a t w o  w n io s k o w a ć  
n am  każe , że te w szystk ie  starożytnoś­
c i  w y d z ie r a n e  n iep am ięci  przez X i ą ż ę -  
cia  B  i s k  a r y y s k i e  g o r ó w n ie  iak  w  
H e r k u l a n u m  pod ziem ią p r z y  ś w i e ­
tle pochodni p o s zu k iw a n e m i b y ć  muszą. 
D o  p od ob n ych  n ależy  szczególnie amfi­
teatr k o lo s a ln y , którego s łu p y  i galery- 
ie m ożna ieszcze rozpoznać. W i d a ć ,  że  
m ia ł  taką samą form ę iak 1 herkulań- 
s k i , z n iegoto  w y d o b y w a n o  n ie zm ie r­
ną m n ogość  p rz y o zd o b ień , p o s ą g ó w  i 
p łaskorzeźb  zn ayd u iących  się w  m u z e ­
ach K a t a n i i ,  a szczególn ie  o w e  p ysz­
ne g ran ito w e  s łu py zdobiące fronton ka­
tedry. W ilg o tn e  p o w ie tr z e  i  ten p rz y ­
t łu m io n y  dym  pochodni w  g łę b ia ch  t y c h  
g a n k ó w , gdzie tylko z przezornością i 
s c h y l iw s z y  się p ostępow ać można , w  o- 
b a w i e ,  ażeby  sobię  o ste rczą cy  kam ień 
albo o iaką kończastość la w y  nieroztrzas- 
k ać  g ł o w y ,  w re szc ie  próżne u s i ło w a n ia  
w y m o w n e g o  C y c e r o n a  opisuiącego 
nam  s c e n ę , o r k ie s tr ę , i  w s ze lk ie  prze- 

y c h y  ścian d a w n y c h ,  to w szystk o  nu- 
z i ło  nas tak dalece, żeśm y iuż nareszcie 

z upragnieniem  w y g lą d a l i  w y y s c ia  na 
w i a o k  s łoneczny.

( Dokończenie nastąpi, )

Jo p ó łn o c y  do, zamieszkanego p rze *  siebie  H o t e l u  
d A u m o n t ,  O d źw ie rn y  w zb ra n ia ł  się w p u ś c i ć  g<- 
w  tak  n iezw y cza y n ćy  g o d z i n i e , * c ze g o  p o w s t a ł *

mała h ł ó t n i a , która  ściągn ęła  tr ze c h  ob cycŁ  męsz-

) (  2
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t z y z n  i iedna kob ietę .  Jeden  z Owycb Ichm ośeiów 
ż y w o  z a i o t e r e s o w a n y  położeniem  tego m ło d e g o  c z ło ­
w i e k a ,  u p ra s z a ł  g o ,  ażeb y  się u d a ł  do  p ob lisk iego  
d o m u ,  gdzie  w r a z  z nim zanocowae może. P o  nie­
jakim  namyśle p r z y s t a ł  ten m łody  c z ło w ie k  na iego 
zadanie . A l e  za le d w o  tylho w s z e d ł  do pohoiu  na 
czw a r te  p iątro  , do którego go w p r o w a d z o n o ,  ieden 
z  iego p rz e w o d n ik ó w  z a r y g l o w a ł  d r zw i  , gd y  tym 
c zasem  d ru g i  z nożem w rę k u  r z u c i ł  się na niego. 
M łod zieniec  zo b a c z y w s z y  się w tukiem niebezpieczeń­
s tw ie  , chętnie  o d d a w a ł  m o rd e r c o m  sw oie  picniędze 
i z e g a r e k ,  lecz m u  od p o w ied z ia n o ,  że  nie ty lko żą- 
daią pieniędzy i zega rka  ale nawet i życia. W  ta ­
k ic h  okolicznościach m ogła  go  ty lko  o d w a ga  i p r z y ­
tom n ość  u m y słu  ocalić.  Kie  d łu g o  się nam yślał.  
I łzuca  iednego zbóye  na z ie m ię ,  noź z rąh mu w y ­
d z i e r a ,  i zadaie  mu g łę b o k ą  ra n ę  w  s z y i e , p otem  
p o r y w a  się na d rug ieg o  , k tó ry  posp iesza ł  p rz y ja c ie ­
lo w i  na pom oc  i p odobnież  rani go  do sy ć  znacznie. 
T r z e c i  i o w a  kobieta  z g a s iw szy  św iecę  ratu ią  się u* 
oieczką z o b a c z y w s z y  tah nadzwyczaynn o d w a gę  tego 
m ło d e g o  c z ło w i e k a ,  p rzezn aczo nego  p rze z  nich na 
ofiarę. T y m  czasem i ón sam s k a le c z y ł  się w y r y w a ­
niem noża. Po  ciem ku złazi  po schodach i w o ła  na 
u licy  o ratunch, W h ró te c  nadchodzi straż .  W s z y s ­
c y  razem  udaią się do o w e g o  p ok o iu  i znayduią  jesz­
cze  we k rw i  tych ob u d w u ch  ranionych. 'Zaniesiono 
ich do U ó t e l  D i e u .  O w y c h  z a ś ,  k tó r z y  uciekli  
w y ś led z i ła  n aza iutrz  i u w ięz i ła  policyia .

D o b re  mienie we F r a n c y i ,  a szczególnie  w  
stolicy  pomnaża się znacznie N ad w s ze lk ie  sp o dzie­
wanie buduie  się wie lu.  I ła w a łk i  gr u n tu  w muracli  
P a r y ż a ,  o g ro d y  i t. p  sześć ra zy  teraz  d ro że y  
Sie przednią , niże li  p r z e d  dw om a latam i.

Z. L i p s k a .  —  Z a p ew n e  dla  częstych w s c h o d ­
nich w ia tró w  opożniły  się na te go ro czn y  ja rm a rk  
angielskie  to w a ry .  W k r ó t c e  atoli zn ayiło w ała  się 
na r y n k u  niezmierna tychże  m nogość  a o k o ło  ty g o d ­
nia p rze zn a czo n e g o  na za p łatę  w zn o w iło  się n ieprzy­
jemne w id o w is k o :  P r a g n ą c y  z y s k u  p rzeh up n ie  z a k ła ­
dali w  sw oich  sk ładach niciahi ro d z a y  licytacyi to­
w a r ó w  , p rze z  co w s zy stk o  n adspodziewanie  potania­
ło . W szy s tk ie  p od ob n e  angielskie  b ia łe  S wybiiane 
to w a r y  nie ty łko  b y ł y  z łe g o  gatu nk u ,  ale  n aw et  mia­
ł y  n iep raw dziw ą  fa rb ę  Ż n a ią c y  się na ku pn ie  nic- 
n ab yw aią  n i g d y 'p o d o b n e y  lichoty.  Już n aw et i w ie ­
śniak nie da  zię d łu ż e y  takiemi p łodam i o s z u k i w a ć ,  
k tó r y m  i d o b r o c i  i f a r b y  b rak u ie .  N ayw ysztikań sze  
s z w a y c a r s h i e  a r t y k u ł y  c e lo w a ły  ty m  razem  
n ad  inne pięknością  farb y .  VY nowych sm ah ow nycb 
w z o ra c h  przechodzą_ s z e m n i c k i e  i inne s a s k i e  
fa b r y k i  w ys zszą  delikatnością  a n g i e l s k i e  f a b r y ­
katy .  G ł ó w n y  p o w ó d  spadnieria  ceny to w a ró w  bU - 
w a tn y eh  na r y n k u  iest  t e n ,  ź e  k a żdego  r o k u  nie­
zm ierną ilość wyrabia ią  b a w e łn y .  O bfitość  tego a r ­
ty k u łu  panuie  na londyńskim  r y n k u .  Z a le d w o  t y l ­
k o  sp rze d a d zą  5 ,ooo w o r ó w  natychmiast o g lasza ią ,  
ac  10,000 now ych  przybęd zie .  Jedną c zw a r tą  część  
na tu te y szy m  ja r m a rk u  za k u p y w a li  'n iegdyś G r e c y  r 
icli a g e n c i ,  te ra s  ta  g a łę ź  han dlu  iuż zu p ełn ie  zn isz­
czona. Jah na szczęście  przew id zie l i  to ci f a b r y k a n ­
c i ,  k tó rych  p ło d y  szczególnie  za k u p y w a n o  do G r e ­
c y *  i  d o  W o ł o s z c z y z n y  i odtąd z większą 
pilnością p ra co w a li  nad innemi a rty k u ła m i to w a ­

r ó w .  P r a w ie  p o ł o w ę  lip sk iego  h a n d lu  aahupiono dc 
p ó ł n o c n e g o  w s c h o d u .  N o w a  ro syysk a  ta ry ­
fa  ścieśniło tah dalece w sze lk ie  związhie h a n d l o w e ,  
źe na to nnyw ięcey  h rzy cz a n o  na p oczą tku  ja r m a r­
ku . Przyniosła  ona han dlow i niezmierną stratę. 
W s z e l a k o  p o l e p s z y ł  się znacznie  w  tygodniu  za p ła ­
ty  po  p rz y b y ły c h  przez  um yśln ego w ia d o m o ś c ia c h ,  
że k u p c y  p rsy iez d za iąc y  na ia n n a rk  w a rs za w sh i  tym  
ra ze m  wiele  od tam ecznego rzą d u  doznali  opichi.  Z a ­
sadzała  się ona na tern ,  ze  p o z w o lo n o  na te g o ro czn y  
ia rm a rk  s p r o w a d z a ć  w s ze lk ie  zagraniczne t o w a r y .  
P r z e z  to o tw ie ra  się po lsk im  żydoin większe  p ole  d o  
kupn a  , a wic ie  l ip s k ich ,  fran k fu rck ich  i szw aycar9- 
k ich d o m ó w ,  k tó re  iuż z a p rze sta ły  ieżdzić  n? ia r ­
m a rk  w a rs z a w sk i  , odm ieniło  sw oie  da w n e  p rzed się­
w zięcie .  H andluiący  skó ra m i mieli także  i tym  r a z e m  
nay celn iey szy  o d b y t ,  iednauże skó ra  nie b y ł a  nay- 
lepszą. W iec e y  p o s z u k iw a n o  eie lęcey  sh ó r y  niżeli  
iu ch to w ey .

Z  P e t e r s b u r g a .  —  Z n a n y  P  B e l s o n i ,  
w ę d r o w n ik  , o t rzy m a ł  niedaw no za szc zy t  b y ć  s taw io­
nym C e s a rz o w i  lm ci  na audyen cyi  p r y w a tn ć y  M o ­
narcha r a c z y ł  i  nim ro zm a w ia ć  o ro żn y ch  s z c z e g ó ­
ła c h  iego w ę d r ó w e k

U w o ln io n y  od s ł u ż b y  P r o fe s o r  i Radca kole­
g ia ln y  f ł a u c n s c h i l d ,  b y ł y  d y r e k t o r  ly c eu m  sz la ­
checkiego w C a r s  h i e m  S i c i e ,  w yiech ać  ma na 
dw uletnie  p o d ró żo w a n ie  za g r a n i c ę ,  a na p rzó d  do 
W ł o c h ,  C e s a r z  w y z n a c z y ł  mu na d r o g ę  Oooo r u ­
bli .

D o  k iero w an ia  naszemi ha n dło w em i sp raw am i 
na granicy  mianowany iest  K o m isarzem  handlowym  
R a dca  stanu E n g e ł b a c h .  W C z c r n i g o w i e  
( p od  5s  atop. szer  p ó ł n . )  b y ł o  a e  s top  B a u m u r a  
c i e p ł a ,  Ofl 6 . do i z .  Kwietnia;  w  c a lć y  okolicy  ro z k w i­
ta ły  naypięhniey  pola  i o g ro d y .  Jednakże w  p ro w in -  
c ya c b  nad m orzem  w s c h o d n im i  p o ło żo n y c h  , nocne 
m r o z y ,  m ia ły  znaczne sz k o d y  p oczynić.  R o z p o c z ę ­
ta  p rze d  k i lk u n a stu  la ty  w sp an ia ła  b u d o w a  k o ś c io ­
ła  S . I z a a k a ,  dozna  p r z e r w y  na czas n ieozn aczon y. 
M od clu sz  M o n t f e r a n t a  nie można b y ło  p r z y ­
w ieść  do sk u tk u ,  i k o ś c io ł  ten d o k o ń c zo n y  będz ie  
p o d łu g  n ow e go  planu.

Z  W a r s z a w y .  —  U ży w a n ie  m etalu  c y n k o ­
w e g o ,  c o ra z  w ie h s z ć y  w  W a r s z a w i e  nabierss 
w eietości.  P r z y  u l icy  L e s zn o  za  K arm elitam i na 
p r z c c iw n c y  stro nic  , iest  w  dokoń czen iu  D om  n o w y  
o dw ócb  p ię tra ch ,  n iety lko  dach blachą eynko w ą na­
k r y t y  maiąey , ale  n aw et  gzym s o k a z a ły  z k ro k sz ty -  
hami ba rd zo  pięknie w y ro b io n y.  G zy m s ten , p r ó c z  
jdodanić. o z d o b y  b u d o w i e ,  ma leszcze  p ra w d z iw o  za  
so b ą  k o r z y ś c i , b o  p o ł o w ę  m n iey  niż  m u r o w a n y  
hosztuie  i nie do p u szcza  p rz e w id y w a ć ,  a b y  k ie d y k o l­
w ie k  na rc p e ra c y ic  w y m a g a ł  n a k ł a d u , gd y  g zy m sy  
zw y c za yn e  , zw ła sz cza  tak k u n s z to w n e y  r o b o ty  c o  
la t  ki lha , znaczną częs'ć d o ch o d ó w  z domn zabicraią.

Z  W ł o c h .  —  P o d  M a  s c a l i  w  S y c y l i i ,  na 
w sch od niey  p o c h yło śc i  E t n y  o Itilka k ro k ó w  o d  
lnorza  o t w o r z y ł  się w u lk a n  z g l in y  ( c r e t a . )  O tw ó i  
iego nie ma iak a p a lm y ( tro ch ę  w ię cćy  iah p ó ł  ło k c ia )  
Szerokości,  a i ło w ata  g l in a ,  któ rą  w y rz u c a ,  iest  b a r ­
dzo zdolna i lo  w sze lk ieg o  ro d z a iu  r o b ó t  ga rń cz ar-
skieb.

R edakcyn F .  K f a t t c r a .  —  D ru k iem  J. F i l i e r a .


